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Naród polski składa hołd 
wielkiemu przywódcy

bratniego narodu czechosłowackiego
I V  TEATRZE PO LSKIM  w  Warszawie odbyło się uroczy- 

ste Zgromadzenie Żałobne dla uczczenia pamięci K le - 
menta GOTTWALDA, zorganizowane przez K om itet Cen­
tra ln y  Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej i  Rząd Pol­
skie j Rzeczypospolitej Ludowej.

Przewodniczył Zgromadze­
n iu  członek B iura  Polityczne­
go KC PZPR, m inister Kon­
t ro li Państwowej Franciszek 
Jóźwiak -  Witold.

W  prezydium zajął miejsce 
Przewodniczący K om itetu  Cen 
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej P a rtii Robotniczej, Prezes 
Rady M inistrów  Bolesław Bie­
ru t. Zasiedli również w  Prezy­
dium członkowie B iu ra  Poli­
tycznego K C  PZPR, Rządu i 
Rady Państwa, przedstawicie­
le władz naczelnych stronnictw 
politycznych i  organizacji spo­
łecznych. Wśród członków pre 
zydium zasiadł charge d 'affa i­
res a. i. Republiką Czechosło­
wackiej w  Warszawie d r Jan 
Jersak. Obecni b y li przedsta­
wiciele dyplomatyczni państw 
obozu pokoju.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnów narodowych Polski i 
Czechosłowacji. Zgromadzenie 
zagaił członek B iura  Politycz­
nego K C  PZPR, m inister Frań 
ciszek Jóźwiak -  W itlod.

Y H  N IESPEŁNA 10 dni po 
odejściu od nas ukocha­

nego Ojca naszego. Nauczycie­
la  i  Przyjaciela — Towarzysza 
Stalina — bra tn i naród czecho 
słowacki dotknął drugi, ciężki 
cios —■ mówi Franciszek Jóź­
w iak -  W itold. — Odszedł Prze 
wodniczący Komunistycznej 
P a rtii Czechosłowacji, Prezy­
dent Republiki — wódz b ra t­
niego narodu czechosłowackie­
go Towarzysz Klement Gott- 
wald.

Oddajmy hold niestrudzone­
mu bojownikowi, wielkiemu 
synowi narodu czechosłowac­
kiego, wiernemu uczniowi Le­
nina — Stalina, Towarzyszowi 
Gottwaldowi“ .

Zebrani wstają i  jednominu­
towym  milczeniem czczą pa­
mięć K lementa Gottwalda.

„P A R T IA  nasza i  cały na­
ród polski z głębokim żalem 
p rzy ją ł bolesną wiadomość o 
zgonie Towarzysza Gottwalda 
— stwierdza dalej mówca. — 
Odszedł bohaterski syn klasy 
robotniczej Czechosłowacji. Od 
szedł niezłomny bojownik o 
Sprawę komunizmu i  pokoju.

Odszedł serdeczny przyjaciel 
Polski.

W  tych ciężkich d la narodu 
czechosłowackiego dniach pod­
wójnej żałoby — przesyłamy 
bratniemu narodowi Czecho­
słowacji, b ra tn ie j Komunistycz 
nej P artii Czechosłowacji na­
sze najgłębsze, braterskie 
współczucie.

Naród nasz J partia nasza 
zawsze czcić będą im ię Towa­
rzysza Gottwalda.

Zapewniamy Was, towarzy­
sze czechosłowaccy, że zgodnie 
z naukami nieśmiertelnego 
Stalina umacniać będziemy bra 
terską więź narodu polskiego z 
narodem Czechosłowacji, jesz­
cze mocniej zewrzemy nasze 
szeregi w  potężnym froncie 
pokoju i  socjalizmu, jeszcze 
mocniej skupimy się wokół na­
szych partii, wokół Kom itetów 
Centralnych naszych partii; 
jeszcze mocniej skupimy się 
wokół wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, wokół naszej prze­
wodniczki i  nauczycielki — 
w ie lk ie j p a rtii Lenina — Sta­
lina!“  — kończy Franciszek 
Jóźwiak -  Witold.

Referat o życiu i  walce K le ­
menta Gottwallda wygłosił se­
kretarz KC PZPR, wiceprezes 
Rady M inistrów  Zenon Nowak.

Na zakończenie uroczystego 
Zgromadzenia orkiestra ode­
grała zwycięski hymn proleta­
ria tu  „Międzyńarodówkę“ .

Ze świata
*  w  KALKUCIE ODBYŁA SIĘ 
przed gmachem zgromadzenia u- 
stawodawczego stanu Bengal Za­
chodni 10-tysięczna demonstracja 
bezrobotnej młodzieży. Demon­
stranci żądali pracy. Następnie 
odbył się olbrzymi wlec bezro­
botnych.

*  RZĄD JAPOŃSKI, tworząc 
tzw. korpus ochrony pałacu cesar 
skiego zamierza wskrzesić osiawio 
ną gwardię cesarską, która została 
rozwiązana po kapitulacji Japonii 
w 1945 roku. Ludność Japonii wy­
stępuje zdecydowanie przeciwko 
tyns gajgiarom mada JoasUbe»

C e n a  2 6  g r o s z y  I Uchwała
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Agresywna polityka Rządu USA
zagraża najżywotniejszym interesom 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowe!
INota Rządu Polskiego do Rządu Stanów Zjednoczonych

W  DNIU 16 stycznia 1953 r. M inisterstwo Spraw Zagra­
nicznych przesłało ambasadzie Stanów Zjednoczonych 

w  Warszawie notę, w  k tóre j wyrażało stanowczy protest 
przeciw dokonanemu przez wojskowy samolot amerykan 
ski w  dniu 4 listopada 1952 r. pogwałceniu obszaru po­
wietrznego Polski i  zrzuceniu na teren Polski dwu dywer- 
santów. W nocie te j M inisterstwo Spraw Zagranicznych 
wskazywało również na liczne ujawnione fakty , świadczą 
ce o organizowaniu przez wojskowy wywiad amerykański 
szpiegostwa, dywersji i  sabotażu, skierowanego przeciwko 
Polsce.

W  dniu 9 lutego 1953 r. ambasada Stanów Zjednoczo­
nych w  Warszawie przesłała M inisterstwu Spraw Zagranicz 
nych odpowiedź, w  k tóre j bądź gołosłownie zaprzecza poda 
nym w  nocie polskiej z 16 stycznia 1953 r. oczywistym 
faktom, bądź uchyla się od odpowiedzi na szereg wysunię 
tych w  nocie polskiej zarzutów,

W  związku z powyższą notą, M inisterstwo Spraw Za- 
granicznych przesłało ambasadzie Stanów Zjednoczonych 
w  Warszawie w  dniu 16 marca 1953 r. notę treści następu 
jąoej:

]V/[INISTERSTW O Spraw 
iVAZagraniczi ych przesyła 

wyrazy szacunku Ambasadzie 
Stanów Zjednoczonych w W ar­
szawie i  w związku z notą 
ambasady n r 366 z dnia 9 
lutego 1953 roku, stanowiącą 
odpowiedź na notę minister­
stwa z dnia 16 stycznia 1953 
roku ma zaszczyt oświadczyć, 
co następuje:

i  W  SWEJ nocie z dnia 16 
A stycznia 1953 r. M inister 

stwo Spraw Zagranicznych’ 
przedstawiło Ambasadzie sze­
reg śolsłydh„ dokładnie udo­
kumentowanych faktów, świad 
czących o w rogie j wobec 
Polski działalności Rządu Sta­
nów Zjednoczonych, a w szcze­
gólności o szeroko zakrojonej 
akcji władz amerykańskich or­
ganizowania na terenie Nie­
miec zachodnich wywiadu, dy­
wersji 1 sabotażu, skierowane­
go przeciw interesom 1 bezpie­
czeństwu Polski. W  tejże no­
cie Rząd Polski stwierdził, że 
jedyną odpowiedzią na po­
przednie noty polskie w tej 
sprawie by ły  niezmiennie, 
bądź niezdarne próby wykrę­
cania się od odpowiedzialno­
ści, bądź też gołosłowne za­
przeczenia ze strony Rządu 
Stanów Zjednoczonych. Dla 
lepszego scharakteryzowania 
wartości tych stereotypowych 
odpowiedzi amerykańskich. 
Rząd Polski zacytował w swej 
nocie przykład odpowiedzi, u- 
dzielonej w swoim czasie w 
M inisterstwie Spraw Zagra­
nicznych w Warszawie w spra 
wie Ucieczki M ikołajczyka 
przez b. ambasadora Stanów 
Zjednoczonych, pana Stanton 
Gniffisa, k tóry  później w 
swojej książce cynicznie opisu­
je. Jak w obliczu bezspor­
nych faktów usiłował oszukać 
ówczesnego polskiego ministra 
spraw zagranicznych.

Tę swoistą metodę zastoso­
wał Rząd Stanów Zjednoczo-

Żegluga 
na Odrze
rozpoczęła
przedterminowo
nowy sezon 
przewozów
U / PIERWSZYCH dniach bm. na 
"  głównych szlakach wodnych 

Polski — Odrze, Wiśle, Warcie i 
Noteci wznowiona została regular­
na komunikacja wodna,

Załogi statków rzecznych Odry 
przyśpieszyły o 13 dni planowany 
termin rozpoczęcia nawigacji, za. 
logi wiślane zaś — o blisko mie­
siąc. Personel jednostek pływają­
cych skrócił w zimie br. sezono­
wą przerwę w  żegludze na Odrze 
z 90 do 18 dni, a na Wiśle z 120 do 
47 dni.

Władze
amerykańskie
nie dopuściły
przedstawicielkę
Ś D F K
na obrady
Komisji Praw 
Kobiet ONZ
W  S IEDZIBIE ONZ rozpo- 
’  ’  częły się obrady dorocz­

nej sesji K om isji P raw Kobiet.

W  obradach biorą udział 
przedstawicielki 18 krajów 
Polskę reprezentuje Zofia Wa- 
silkowska. Na porządku dzień 
nym sesji znajdują się m. In, 
sprawy — sytuacji kobiet w 
poszczególnych krajach, ich 
praw publicznych i  cywilnych, 
praw  kobiet na terytoriach 
znajdujących się pod zarzą­
dem powierniczym oraz w  ko­
loniach, jednakowej płacy dla 
kobiet i  mężczyzn za jednako­
wą pracę, udziału kobiet w  
pracach ONZ itd.

Delegatka polska W asilkow- 
ska domagała się wyjaśnienia, 
dlaczego władze amerykańskie 
nie udzie liły  w iz ji wjazdowe! 
przedstawicielce Światowej 
Demokratycznej Federacji Ko 
biet, delegat«;« Kanady Luc-

nych również i  w odpowiedzi 
na nof# nolską z dnia 16 stycz 
nia 1953 r. Nota Ambasady z 
dnia 9 lutego 1953 r. uchyla 
się od odpowiedzi na sformuło 
wane w nocie polskiej z dnia 
16 stycznia 1953 r. zarzuty, 
sprowadza się w swojej isto­
cie do gołosłownego, niczym 
nie udokumentowanego zaprze 
czenia powyższym zarzutom 
Rządu Polskiego i usiłuje Jed­
nocześnie ten prym itywny 
chwyt okrasić mętnymi, na­
puszonymi frazesami i  zwykły­
mi, niewybrednymi insynuacja 
mi.

p  WOBEC oczywistej 1 nie- 
“  zbitej prawdziwości przed 

stawionych mu przez Rząd 
Polski w nocie z 16 stycznia 
1953 r. zarzutów. Rząd Sta­
nów Zjednoczonych w swej 
nocie z 9 lutego 1953 r. nie 
usiłuje nawet zaprzeczyć, ani 
podważyć prawdziwości nastę­
pujących faktów, podanych w 
nocie polskiej:

р) istnienia rozległej sieci 
szpiegowsko - dywersyjnej, 
skierowanej przeciwko P ol­
sce, prowadzonej pod f i r ­
mą lak zwanej Kom isji K ra­
jowej Rady Politycznej na 
terenie Niemiec zachodnich 
(pkt. 3 noty z 16 stycznia 
1953 r.),

b) istnienia amerykańskie­
go planu wojskowego przy­
gotowania sabotażu, znisz­
czeń i  wskazywania lo tn ic­
twu amerykańskiemu obiek­
tów do bombardowania w  
Polsce w  postaci tak zwane 
go planu „W ulkan “  (pkt. 4 
noty z 16 stycznia 1953 r.),

с) mieszania się dyploma­
tycznych przedstawicieli Sta 
nów Zjednoczonych do we­
wnętrznych spraw Polski, w 
szczególności udziału byłego 
ambasadora amerykańskie­
go w  Warszawie, p. Stanton 
Griffisa, w  zorganizowaniu 
ucieczki z Polski amerykań­
skiego agenta M ikołajczyka 
oraz nadużywania przez te­
goż byłego dyplomatę ame-

Młodzi chłopcy
szczecińscy 
walczą o
„czarne złoto“

Oto trze j szczecińscy pionie­
rzy Argasiński, Garbacz i  Sa­
w icki w  rozmowie ze sztyga­
rem Gorczycą przed zjazdem 
do kopalni „Bolesław Chro­
bry“  w  Wałbrzychu.

O życiu  t pracy dzielnych 
pionierów piszemy na str. 3.

rykariskiego poczty ku rie r­
skiej (pkt. 5 noty z 16 sty­
cznia 1953 r.).
(  'C A ŁKO W ITE  pominięcie
v--, tych faktów w nocie Rzą­

du Stanów Zjednoczonych z 
dnia 9 lutego 1953 r. jest zu­
pełnie zrozumiałe. Jeśli chodzi 
bowiem o wynurzenia p. G rif­
fisa, trudno jest Rządowi Sta­
nów Zjednoczonych zaprzeczyć 
relacjom swego „nieostrożne 
go“  dyplomaty, w sprawie zaś 
działalności tzw. Komisj,l Kra­
jowej Rady Politycznej i  Istnie 
nia planu „W ulkan“  — nie­
podobna metodą gołosłownej 
negacji podważyć bezsporne­
go faktu dobrowolnego zgło- 
szenia_ się do władz polskich 
bezpośrednich współpracowni­
ków amerykańskiego wywia­
du i złożonych przez nich ze­
znań, ja k  również dokumen­
talnego materiału dowodowe­
go.

a  N IE ZALE ŻN IE  od swoi- 
stego tonu i  stylu, w jakim 

jest utrzymana nota amery­
kańska z 9  lutego 1953 r., to­
nu, k tóry  jak  widać, coraz bar 
dziej staje się obowiązujący w 
nowym amerykańskim Języku 
dyplomatycznym, jest ona, zda 
niem Rządu Polskiego, oczy­
wistym mieszaniem się Rządu 
Stanów Zjednoczonych do we­
wnętrznych spraw ‘nie ty lko  
Polski, ale 1 szeregu zaprzyja­
źnionych i  sprzymierzonych z 
Polską krajów. Rząd Polski w 
swoich stosunkach z obcymi 
państwami, w odróżnieniu od 
ustalonej praktyk i Rządu Sta­

nów Zjednoczonych nie zamie­
rzał i  nie zamierza mieszać się 
do wewnętrznych spraw in­
nych krajów. Wobec tego jed­
nak, że wspomniana nota ame­
rykańska- zajmuje się we 
wnętrznymi sprawami Polski, 
Rząd Polski pragnie zauwa­
żyć, że gdyby chciał zastoso­
wać tę amerykańską metodę, 
nie mógłby pominąć milcze­
niem szeregu zjawisk 1 faktów 
z życia Stanów Zjednoczo­
nych, które bynajmniej nie u- 
pr-.wnlają rządu tego kraju 
do kaznodziejskiego tonu, uży­
tego w nocie z 9  lutego 1953 
roku.

W  TY M  bowiem wypadku 
nie mógłby Rząd Polski po­
minąć milczeniem znanego 
powszechnie zagadnienia ra­
sowego prześladowania mu­
rzyńskiej części ludności. Sta­
nów Zjednoczonych, działal­
ności rasistowskich organi­
zacji w  rodzaju K u  - K lu x  -  
K lanu i  stosowania nieludz­
kiego prawa lynchu. Nale­
żałoby również wspomnieć 
wówczas o istniejącym w  
Stanach Zjednoczonych syste­
m ie te rro ru  wobec wszelkich 
postępowych i  pokojowych e- 
lementów — zarówno organi­
zacji, jak  i jednostek — o sze­
roko rozbud owanym aparacie 
szpiegostwa i  donosicielstwa 
federalnego b iura śledczego 
(FBI), o sławetnej działalności 
różnorakich kom isji dla bada­
nia „antyamerykańskiej dzia­
łalności” . a wreszcie o niespo­
tykanych w  żadnym innym 
k ra ju  przepisach dla cudzo­
ziemców, których ostatnim wy 
razem jest ustawa Mc Carra- 
na, k tó re j ofiaram i padli m. 
in. marynarze F rancji i  in ­
nych państw, sojuszników Sta 
nów Zjednoczonych.

JEŚLI zaś chodzi o naród poi 
ski, to  pamięta on dobrze i nie 
prędko zapomni o brutalnych 
i  złośliwych szykanach władz

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

U /  CELU UCZCZENIA pa- 
mięci zmarłego prezyden 

ta Republiki Czechosłowac­
kie j, przewodniczącego Ko­
mitetu Centralnego Komu­
nistycznej P artii Czechoslowa 
cji, wybitnego działacza mię­
dzynarodowego ruchu robotni 
czego, przyjaciela narodu poł 
skiego towarzysza Klementa 
Gottwalda i zgodnie z in ic ja ­
tywą załóg robotniczych, Rada 
M inistrów Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludpwej postanowiła:

JELENIOGÓRSKIE Zakła­
dy Celulozy i  W łókien Sztucz­
nych „Cel wis koza“  przemiano 
wać na—„JELENIOGÓRSKIE 
Zakłady Celulozy i Włókien 
Sztucznych im ienia Klementa 
Gottwalda“ .

KOPALNIĘ węgla kamien­
nego „Emłinencja“  przemiano­
wać na — KOPALNIĘ „G ott- 
wald“ .

STATEK motorowy Polskiej 
M arynarki Handlowej m/ls 
„W arta“  przemianować na — 
m /s „PREZYDENT GOTT- 
W ALD“ .

Bolesław Bierut
na czele
delegacji polskiej
na pogrzeb
Klementa
Gottwalda
TT O M lTET CENTRALNY 
A '-Polskie j Zjednoczonej Par­

t i i  Robotniczej i  Rada M in i­
strów Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej usta liły dla u- 
działu w  pogrzebie Prezyden­
ta Republiki Czechosłowackiej 
i  Przewodniczącego Kom itetu 
Centralnego Komunistycznej 
P artii Czechosłowacji Kłem en 
ta Gottwalda .następujący 
skład delegacji:

Przewodniczący KĆ PZPR 
Prezes Rady M inistrów BO­
LESŁAW  BIERUT.

Członek Biura. Politycznego 
KC PZPR FRANCISZEK 
JÓ ŹW IAK - W ITOLD czło­
nek B iura  Politycznego KC 
PZPR wiceprezes Rady M i­
nistrów JÓZEF CYRAN­
KIEW ICZ, wiceprezes Rady 
M inistrów  PIOTR JAROSZE­
WICZ, w iceminister Obrony 
Narodowej generał broni STA 
NISŁAW  POPŁAW SKI i am­
basador Polskiej Rzeczypospo 
lite j Ludowej w  Pradze W IK ­
TOR GROSZ.

Cegielnia 
w Kluczewie
systematycznie
przekracza
plany
produkcyjne
C  E G IE L N IA  w  K lu czew ie , i.c j-  
w  w iększa i  przodu jąca w  re a li­

zac ji p la nu  w śród ceg ie ln i w o j. 
szczecińskiego, n ie  ty lk o  w ykon u  
je  z na dw yżką swe zadania ilościo 
we, ale podnosi rów n ie ż jakość 
p ro d u kc ji.

Podstawą ty c h  osiągnięć jest 
g łó w n ie  usp raw nien ie  organ izac ji 
p ra cy  i  przyśpieszenie rem on tów  
urządzeń. Pragnąc zapewnić nie 
p rze rw a ny  to k  p ro d u k c ji,  załoga ce 
g ie ln i postanow iła p rzygotow ać du 
ży zapas ceg ły surow e j. W ty m  
ce lu  na jed ne j z na rad roboczych 
zapadła decyzja, b y  n ie  p rze ry ­
w ać p ro d u k c ji w  okre s ie  z im o­
w ym , a rem on ty  w yko n yw a ć  eta­
pam i. D z ięk i te j de cyz ji w  ciągu 
dw óch m ies ięcy w yrem on tow ano 
w szystk ie  agregaty  i jeden piec.

Osiągnięcia cegielni są tym cen 
niejsze, że załoga jest niższa od 
planowanej, a blisko połowę licz­
by zatrudnionych stanowią bobie 
ty. Wiele % nich przoduje w pra­
cy.

*



2  STRONA — r u b i e r

Agresywna polityka Rządu Stanów Zjednoczonych 
zagraża najżywotniejszym interesom Polski

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

amerykańskich w  stosunku do 
statku polskiego „B a to ry” , o 
dyskrym inacyjnej akc ji Rządu 
Stanów Zjednoczonych w  sto­
sunku do polskiego handlu za 
granicznego, o  wyuzdanej, osz 
czerczej nie mającej preceden 
su w  h is to rii stosunków m ię­
dzynarodowych w  okresie po­
kojowym, k łam liw ej i  pozba­
w ionej wszelkich skrupułów 
propagandzie, skierowanej 
przeciwko Polsce przez opła­
cane przez Rząd Stanów Zjed­
noczonych radiostacje itd., itd .

ISTOTA Rządu Stanów Zjed
1 *  noczonych z 9 lutego 1953 r. 

również jest wyrazem tego 
szczególnego sty lu ’ propagandy 
i  niewiele przypomina doku­
ment dyplomatyczny. Nie sta­
w ia  sobie ona bynajm niej za 
zadanie wyjaśnienia faktów, 
przedstawionych w  nocie Rzą 
du Polskiego z 16 stycznia 
1953 r., nie liczy się z elemen­
tarnym i wymaganiami przed­
stawienia stosunków obecnych 
między obu państwami zgod­
nie z prawdą, z rzeczywistym 
charakterem tych stosunków 
jednostronnie zaognionych 
przez nieprzyjazną dla Polski 
obecną po litykę  Rządu Sta­
nów Zjednoczonych.

RZĄD Polski zdaje sobie 
sprawę, że przyczyną takiego, 
sprzecznego z rzeczywistym 
stanem rzeczy, brzmienia no­
ty  Rządu Stanów Zjednoczo­
nych jest uporczywe kontynu­
owanie przez Rząd Stanów 
Zjednoczonych agresywnei po 
lity k i, która  w  stosunku do 
Polski jest ty lko  wycinkiem  
ogólnego amerykańskiego sy­
stemu „zim nej w ojny” , upra­
w ianej i  nieustannie podsyca­
nej przez koła rządzące obec­
nie Stanami Zjednoczonymi 
wobec Zw iązku Radzieckiego, 
wobec wszystkich k ra jó w  de­
m okracji ludowej i  innych 
państw, sprzeciwiających się 
tworzeniu agresywnych blo­
ków  wojennych.

Nota Rządu Polskiego do Rządu USA

Wiece żałobne
poświęcone
pamięci
Klementa
Gottwalda
odbywają się 
w całej
Czechosłowacji
U ?  CAŁEJ Czechosłowacji 

odbywają się wiece żałob 
ne. poświęcone pamięci Kle- 
menta Gottwalda. Masy pracu 
Jące deklarują Jednomyślnie 
nieugiętą wolę dalszego kro­
czenia drogą Lenina Stali­
na, jak uczył Towarzysz Kle- 
ment Gottwald.

9  Partii Czechosłowacji napływa 
Ja tysiące depesz i  listów od ro­
botników, techników, inżynierów, 
urzędników, żołnierzy i oficerów, 
studentów i uczriów ze wszyst­
kich miast i  wsi kraju. Patrioci 
czechosłowaccy ślubują poświecić 
wszystkie siły realizacji wielkich 
p ianów  Klementa Gottwalda. ślu­
bują, że walczyć będą z Jeszcze 
większą energią o zwycięstwo po 
l io ju  na całym śwlecie i  umac­
niać niewzruszoną przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim.

Kondolencje
w ambasadzie 
czechosłowackiej
w Warszawie
W DNIACH 14 i  16 W  

członkowie Korpusu Dy­
plomatycznego akredytowane 
go w Polsce złożyli na ręce 
chargé d'affaires a. i. Republi 
k i Czechosłowackiej w  Polsce 
— dyr. Jana Jersaka wyrazy 
współczucia z powodu śmier­
c i Prezydenta Republiki Cze­
chosłowacki!«] Klementa Gott­
walda.

A USIŁUJĄC odwrócić uwa 
^  gę od postawionych mu 

w  nocie Rządu Polskiego z 16 
stycznia 1953 r. zarzutów or­
ganizowania szpiegostwa, sabo 
tażu i  dywersji, wym ierzo­
nych przeciwko państwu pol­
skiemu, Rząd Stanów Zjedno­
czonych w  swej nocie z 9 lu ­
tego 1953 r. wspomina o  scep­
tycyzmie, ja k i rzekomo wywo­
łu ją  zdemaskowane przez w ła 
dze polskie i  władze innych 
k ra jó w  dem okracji ludowej 
spiski, skierowane przeciwko 
bezpieczeństwu i niezawisłości 
tych kra jów . Rząd Stanów 
Zjednoczonych pom ija jednak 
w  swej nocie milczeniem fakt, 
że n ic i wszystkich tych zbrod­
niczych poczynań, które  są i  
będą nadal z taką samą czuj­
nością wykrywane, prowadzą 
zawsze, jak  to  wykazały licz­
ne procesy sądowe, do amery 
kańskich centra l wywiadu.

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, którego obecny sekre­
tarz stanu i  inn i odpowiedział 
n i politycy otwarcie i  o fic ja ł 
n ie głoszą i  realizują dok try ­
nę organizowania dyw ers ji i  
sabotażu w  innych kra jach i  
w  tym  celu tworzą i  finansu­
ją  urzędowe kom órki i  orga­
nizacje, nie ma żadnych mo­
ra lnych praw ani merytorycz­
nych podstaw do kwestionowa 
n ia słuszności procesów, w  w y 
n iku  których sprawiedliwość 
dosięgła opłacanych dolaram i 
zdrajców narodu.

O STATNIM  w  szeregu po­
przednich, jaskrawym  dowo­
dem fałszywości twierdzeń 
Rządu Stanów Zjednoczo­
nych jest przebieg procesu, od 
bytego w  dniu 18 lutego 1953 r. 
przed Wojskowym Sądem Re­
jonowym  w  Warszawie. Schwy 
tan i przez władze polskie ame 
rykańscy szpiedzy i  dywersan- 
ci, Stefan Skrzyszowski i  Dio­
n izy Sosnowski, którzy całko­
w icie przyznali się do zarzuca­
nych im  przestępstw, nie ty lko  
potw ierdzili swym i zeznania­
m i wszystkie postawione już  w  
nocie Rządu Polskiego z dnia 
16 stycznia 1953 r. zarzuty i  
dokładne fakty , ale odsłonili 
szereg dalszych szczegółów, w  
których organizowanie przez 
amerykańskie władze wojsko­
we w  Niemczech zachodnich o- 
środków wywiadu, dywersji i  
sabotażu przeciwko Polsce zo­
stało ujawnione w  sposób nie 
budzący żadnych wątpliwości. 
Przebieg powyższego procesu i  
sprawiedliwa kara, która  zo­
stała wymierzona obu amery­
kańskim agentom, przygwoź­
dziły raz jeszcze nieudolne w y  
krę ty  władz amerykańskich, 
których odbiciem jest nota 
Rządu Stanów Zjednoczonych 
z dnia 9 lutego 1953 r.

Określenie w  nocie amery­
kańskiej z dnia 9 lutego 1953 r. 
mianem „h is te rii“  w a lk i z a- 
merykańskim i agenturami, pro 
wadzonej w  Polsce i  innych 
kra jach dem okracji ludowej, 
budzić musi co najm niej zdzi­
wienie, skoro pada z ust rzą­
du, k tó ry  od la t systematycz­
nie i  celowo usiłu je szerzyć 
wśród innych narodów^ nastrój 
pan ik i wojennej i  k tó ry  sam 
wreszcie padł niejednokrotnie 
ofiarą niepohamowanej i  nara­
stającej h isterii. Z k ro n ik i po­
litycznej ostatnich la t można 
by przytoczyć niemało przykła 
dów tego, do jak ich  obłędnych 
konsekwencji i  deprawacji pro 
wadzi w  Stanach Zjednoczo­
nych histeria i  śm iertelny lęk 
przed u tratą  władzy. W ystar­
czy przypomnieć los Forresta-

5 ¡POWAŻNĄ część swej no 
ty  z 9 lutego 1953 r. Rząd 

Stanów Zjednoczonych poświę 
ca rzekomej sympatii i  zainte­
resowaniu Stanów Zjednoczo­
nych dla wolnościowych dą­
żeń innych kra jów , a w  szcze­
gólności; k ra jów  środkowej i  
wschodniej Europy.

Dla udowodnienia tego tw ie r 
dzenia nota z 9 lutego 1953 r. 
wym ienia między innym i na­
zwiska Kościuszki, Pułaskiego 
i  Krzyżanowskiego i  mówi o 
tym, że na ziemi amerykań­
skiej znaleźli oni schronienie 
i  poparcie w  czasie w a lk  o 
wolność swej ojczyzny.

^N A JO M O S C  podstawo- 
* J wych faktów  z h is to rii Sta 

nów Zjednoczonych, które ja k  
widać, us iłu ją  ufryzować dla 
swoich’ celów autorzy noty z 
dnia 9 lutego 1953 r., wystar­
czyłaby aby wiedzieć, że K o­
ściuszko i Pułaski bynajm niej 
n ie szukali schronienia w  Sta­
nach Zjednoczonych dla w a lk i
0 niepodległość Polski, a udali 
się tam, aby u boku w ie lk ich 
bohaterów ówczesnej demokra 
c ji amerykańskiej walczyć o 
wolność Stanów Zjednoczo­
nych. Wspomniany zaś w  no­
cie amerykańskiej generał Wło 
dziw ierz Krzyżanowski wsła­
w ił się, ja k  wiadomo, w  w o j­
n ie Północy z Południem w  la­
tach 1861 — 1865 w  walce o 
wolność dla ciemiężonych w  
Stanach Zjednoczonych' M urzy 
nów. Bohaterska walka gen. 
Krzyżanowskiego o wyzwole­
nie Murzynów, za którą  otrzy 
m ał on odznaczenie z rąk pre­
zydenta Lincolna, została za­
przepaszczona przez później­
szych w ładców Stanów Zjedno 
czonych. Jest więcej niż p raw ­
dopodobne, że gdyby obecnie 
gen. Krzyżanowski ży ł i  w a l­
czył przeciwko upraw ianym w  
Stanach Zjednoczonych prze­
śladowaniom Murzynów, odpo 
w iadałby on zapewne przed 
którąś z działających tam ko­
m is ji za „antyamerykańską“ 
działalność.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
uczyniłby znacznie lepiej, gdy 
by pozostawił w  spokoju czci 
godne nazwiska w ie lk ich  bo­
jow n ików  o wolność i niepod­
ległość Stanów Zjednoczonych, 
k tórych ideały są obecnie w  
tak bezwzględny sposób dep­
tane i  odrzucane, a przypo­
m nia łby sobie o swym stosun­
ku  do takich k ra jó w  ja k  K u ­
ba, F ilip iny , Porto Rico lub  in ­
nych k ra jó w  środkowo- i  po­
łudniowo-amerykańskich, k tó ­
re  w  w yn iku  „sym patii“  1 „za­
interesowania“  ze strony Sta­
nów  Zjednoczonych utraciły, 
lu b  stopniowo tracą swą nie­
podległość polityczną i  gospo­
darczą na rzecz amerykań­
skich monopoli.

WOBEC stwierdzenia przez 
Rząd Polski w  nocie z 16 stycz 
n ia 1953 r., że naród amerykań 
sk i w  odróżnieniu od jego rzą­
du pragnie pokojowych stosun 
ków  z narodem polskim, Rząd 
Stanów Zjednoczonych pod­
kreśla w  swej nocie, że p o li­
tyka  Rządu Stanów Zjednoczo 
nych jest rzekomo odbiciem 
w o li narodu amerykańskiego. 
Rząd Polski podkreślając raz 
jeszcze 1  całym naciskiem 
swe głębokie przekonanie o 
pokojowych uczuciach narodu 
amerykańskiego wobec narodu 
polskiego, musi zauważyć, że 
sam choćby fa k t antypolskiej
1 antypokojowej p o lity k i Sta­
nów  Zjednoczonych jest jed­
nym  z w ie lu  dowodów, że rząd 
ten nie reprezentuje prawdzi­
wych dążeń mas amerykań­
skich.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
stwierdza wreszcie, że zagad­
nienie, czy po lityka jego jest 
antypolska, pozostawia on w y 
rokow i h is to rii i  powołuje się 
przy tym  na odwieczną przy­
jaźń amerykańsko -  polską. 
Odwoływanie się do wyroków  
h is torii, co tak  chętnie i  często 
czyn ili ju t  uprzednio in n i w ia ­
domi pretendenci do panowa­
nia nad światem, jest w  tej 
sprawie zupełnie zbędne. Na­
ród polski, k tó ry  dobrze zna 
zabiegi amerykańskich dyplo­
matów 1 mężów stanu po 
pierwszej w o jn ie  światowej, 
zabiegi, zmierzające do ograni­
czenia dostępu Polski do mo­
rza, do okrojenia obszaru 
Śląska, k tó ry  w in ien b y ł przy 
paść Polsce i  do stworzenia 
zarzewia przyszłej agresji m i- 
lita ryzm u niemieckiego w  po­
staci t. zw. Wolnego Miasta 
Gdańska — ma wyrobioną opi­
nię o rzekomej przyjaźni dla 
niego ze strony amerykańskich 
władców. Naród polski w idzi 
objawy te j samej „przyjaźn i“  i 
„sym patii“  w  polityce Rządu 
Stanów Zjednoczonych po dru 
giej wojnie, polityce popiera- 
ula rewizjoniitycwych Wsi«-

tów  m ilitaryzm u zachodnio- 
niemieckiego, skierowanych 
przeciwko całości terytoria lne j 
Polski.

(  \DNO SNIE  wyrażonych w  
nocie amerykańskiej w ąt­

pliwości co do twierdzenia 
Rządu Polskiego, że koła rzą­
dzące Stanów Zjednoczonych 
pragnęłyby zmienić Polskę w  
kolonię amerykańską — Rząd 
Polski sądzi, że najlepszą-ilu­
stracją in tencji Stanów Zjed­
noczonych w  stosunku do in ­
nych krajów, jest los kra jów, 
które  Stanom Zjednoczonym 
w  ich agresywnej polityce pa­
nowania nad światem udało 
się podporządkować.

Bezceremonialne postępowa­
nie Rządu Stanów Zjednoczo­
nych w  stosunku do kra jów  
Europy zachodniej, bruta lne 
deptanie ich politycznej suwe­
renności i niezawisłości gospo­
darczej oraz narzucanie im  
tzw. amerykańskiego stylu ży­
cia jest odstraszającym przy­
kładem do czego prowadzi po­
lityka  kolonizowania przez 
Stany Zjednoczone k ra jó w  o 
tysiącletniej często h is to rii i  
kulturze.

6 W SWEJ nocie z 9 lutego 
1953 r. Rząd Stanów Zjed­

noczonych wspomina również 
o udzielonej przez siebie po 
ostatniej wojnie pomocy dla 
Polski, wyliczając wartość do­
staw na rzecz Polski ze strony 
UNRRA i  wspominając o od­
rzuconej przez Polskę rzeko­
mej pomocy w  postaci udziału 
w  tzw. programie europejskiej 
odbudowy gospodarczej, zna­
nym  na ogół pod nazwą planu 
Marshalla.

Jeśli chodzi o powojenną po­
moc dla Polski ze strony 
UNRRA, a więc agencji Orga­
n izacji Narodów Zjednoczo­
nych, n ik t już  dziś nie żyw i 
złudzeń, że udział w  te j pomo­
cy ze strony kó ł rządzących 
Stanami Zjednoczonymi —  w  
przeciwstawieniu do rzeczywi­
stych in tencji postępowych 
warstw  narodu amerykańskie­
go — nosi określone i  daleko­
siężne cele polityczne, które 
pełny wyraz znalazły w  następ 
nym  etapie w  tzw. p lanie M ar­
shalla. Rząd Polski już w  swej 
nocie z 9 lipca 1947 roku, skie­
rowanej do rządów Francji i  
W ielk ie j B ry tan ii, odrzucając 
zaproszenie do wzięcia udziału 
w  konferencji paryskiej, która  
stworzyła tzw. organizację eu­
ropejskiej odbudowy gospodar 
czej, stwierdził między inny­
m i, że organizacja ta musi stać 
się narzędziem narzucania 
przez jedno mocarstwo, pod po 
zorem pomocy gospodarczej, 
politycznego dykta tu  innym  
państwom i  przyczyni się w  
istocie do odrodzenia zabor­
czości niemieckich m ilita ry - 
stów.

CAŁY przebieg wydarzeń i  
los gospodarki kra jów , które z 
te j rzekomej „pomocy“  gospo­
darczej skorzystały, udowodnił 
niezbicie słuszność zajętego 
wówczas przez Rząd Polski sta 
nowiska. Już bowiem w  ciągu 
pierwszego okresu działania 
planu Marshalla okazało się, 
że niezależnie od swych kata­
strofalnych następstw gospo­
darczych dla kra jów , które 
wzię ły w  nim udział, posłużył 
on Stanom Zjednoczonym pod 
pozorem udzielania tzw. po­
mocy gospodarczej do politycz 
nego podporządkowywania so­
bie innych kra jów  i  do faktycz 
nego anulowania ich  suweren­
ności. Dalszym skutkiem tego 
planu było stworzenie ekono­
micznych podstaw rozbudowy 
przemysłu wojennego Niemiec 
zachodnich, które w  wojen­
nych planach Stanów Zjedno­
czonych stanowią kuźnię zbro 
jeniową planowanej agresji, za 
grażającej całej Europie.

T  W  DALSZEJ części swej 
6 noty Rząd Stanów Zjedno­

czonych, mówiąc o amerykań­
skiej ustawie o wzajemnym 
bezpieczeństwie z roku 1951, w 
ramach której wyasygnowana 
została kwota 100 m ilionów  do 
larów  «a cel* dywersji i  sabo­

tażu w  Związku Radzieckim i  
w  krajach demokracji ludo­
wej, obłudnie tw ierdzi, że pie­
niądze te zostały przeznaczone 
na „udzielanie pomocy ofiarom 
prześladowań w  tych wypad­
kach, gdy pomoc ta przyczy­
n ić się może do obrony obszaru 
północno -  atlantyckiego“ .

Nie chcąc raz jeszcze powta 
rzać znanych powszechnie i  
w ie lokrotnie w  notach Rządu 
Polskiego ujawnionych da­
nych o istotnych celach te j rze 
kornej pomocy — Rząd Polski 
ogranicza się w  niniejszej no­
cie do zacytowania autentycz­
nych wyjaśnień jednego z 
twórców ustawy, członka kon­
gresu Stanów Zjednoczonych 
Kerstena. Kersten, ja k  w yn i­
ka z o ficjalnych protokółów po 
siedzeń kongresu z dnia 20 paź 
dziernika 1951 r., w  następują­
cy sposób opisał cel ustawy o 
wzajemnym bezpieczeństwie:

„Ustawa o wzajemnym bez 
pieczeństwie, która  ostatnio 
została uchwalona i  podpisa­
na przez prezydenta, określa 
sposób, przy pomocy które ­
go Stany Zjednoczone mogą 
udzielić pomocy podziemnym 
organizacjom wyzwoleńczym 
w  kra jach komunistycz­
nych“ .

JEŻELI m imo tych jawnych 
i  niedwuznacznych wypowie­
dzi Rząd Stanów Zjednoczo­
nych uważa za możliwe nadal 
tw ierdzić, jak  to  czyni w  swej 
nocie, że asygnowanie 100 m i­
lionów dolarów jest realizowa 
niem „całkowicie zgodnego z 
po lityka  Stanów Zjednoczo­
nych humanitarnego planu u - 
dzielania opieki i  pomocy w  
osiedlaniu się dla uchodźców“ 
— to  stanowisko takie jest do 
b itnym  potwierdzeniem obłu­
dy noty Rządu Stanów Zjedno 
czonych z 9 lutego 1953 r.

Q  BRONIĄC się przed po- 
™ stawionym mu w  nocie 

Rządu Polskiego z 16 stycznia 
1953 r .  zarzutem szerzenia 
przez propagandę amerykań­
ską nienawiści do Polski i  wzy 
wania do wystąpień przeciwko 
Rządowi Polskiemu —  Rząd 
Stanów Zjednoczonych w  swej 
nocie raz jeszcze powołuje się 
na historię i  wspomina o 
szkodliwości zamykania przed 
własnym narodem dostępu do 
źródeł prawdy.

T A K IE  twierdzenie ze strony 
rządu, k tó ry  od szeregu la t w  
sposób systematyczny tępi we 
własnym k ra ju  wszelką swo­
bodę myśli, k tó ry  odmawia 
w iz wjazdowych i  wyjazdo­
wych najznakomitszym nau­
kowcom, pisarzom i  poetom 
jes t co najm niej ryzykowne. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
zdaje się zapominać, że właś­
nie jego k ra j. jest widownrą 
średniowiecznego obyczaju pu­
blicznego palenia na stosie 
książek, uznanych za postępo­
we, a więc niebezpieczne j  że 
zarząd poczt Stanów Zjedno­
czonych nie dopuszcza i  kon­
fisku je  wysyłane z Polski tak 
niebezpieczne dla Stanów Zjed­
noczonych książki, ja k  na 
przykład arcydzieło polskiego 
poety Adama Mickiewicza 
„Pan Tadeusz” .

CZEMU w istocie służyć ma 
akcja propagandowa Stanów 
Zjednoczonych nazywana w  
nocie z 9 lutego 1953 r. skrom­
nym mianem działalności in ­
formacyjnej, u jaw nił w swym 
przemówieniu wygłoszonym na 
zebraniu amerykańskiego to­
warzystwa nauk politycznych 
w  B uffa llo  w dniu 27 sierpnia 
1952 roku nie kto inny, tylko  
obecny sekretarz stanu p. John 
Foster Dulles. Oświadczył on 
wówczas dosłownie:

„Głos A m eryki”  i  inne orga­
nizacje rozpoczną podsycanie 
ducha oporu za żelazną ku rty ­
ną, dając do zrozumienia Po­
lakom, Czechom i  innym, że 
mają oni moralne poparcie 
Rządu Stanów Zjednoczonych. 
Następnie powstaną ruchy 0- 
poru wśród patriotów, którzy 
będą mogli być zaopatrywani 
i organizowani w  drodze zrzu­
tów lotniczych oraz innymi 
środkami łączności ze strony

prywatnych organizacji, jaS 
np. „K om ite t Wolnej Europy’^

Q  TO właśnie istotne cel« i  
'--'zadania amerykańskiej służ 
by informacyjnej, realizowane 
obecnie na nowym stanowiska 
przez autora cytowanych słów.

Q  GOŁOSŁOWNYM tw ie r- 
dzeniem o przyjaźni d la 

Polski i  o tradycyjnych zain­
teresowaniach dla je j dobro­
bytu  i  niepodległości Rząd Sta 
nów Zjednoczonych usiłu je za 
słonić całość swej agresywnej 
po lityk i, zagrażającej najży­
wotniejszym Interesom Pol­
ski. Rząd Polski niejednokrot­
nie w  swych notach do Rzą­
du Stanów Zjednoczonych o - 
raz w  publicznych oświadcze­
niach i  wypowiedziach pod­
kreśla ł niebezpieczeństwo dla 
niepodległości i  integralności 
teryto ria lne j Polski, kryjące 
się w  wojennych przygotowa 
niach Stanów Zjednoczonych, 
a w  szczególności wynikające 
z p o lity k i Stanów Zjednoczo­
nych w  kwestii Niemiec za­
chodnich. Przez konsekwent­
ne i  systematyczne odradza­
nie m ilita ryzm u niemieckiego, 
podsycanie rewizjonizmu i  od 
budowę Wehrmachtu, dowo­
dzonego przez h itlerowskich 
generałów, Rząd Stanów Zjed­
noczonych prowadzi politykę 
bezpośrednio zagrażającą bez­
pieczeństwu Polski.

W YDARZENIA  ostatnich ty  
godni w  całości raz jeszcze 
podkreśliły słuszność tak ie j o- 
ceny p o lityk i Rządu Stanów 
Zjednoczonych. Szef marionet 
kowego rządu w  Bonn u jaw n ił 
niedawno, że amerykański se­
kre tarz stanu kupczy polskim i 
ziemiami zachodnimi, aby za­
chęcić neohitlerowców do u - 
działu w  organizowanej prze* 
Stany Zjednoczone t. zw. eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych w  swej polityce przygo­
towywania agresji przeciwko 
Polsce, Zw iązkow i Radzieckie 
mu i  innym  ¡krajom obozu so­
cjalizm u i  pokoju, stawia w 
pierwszym rzędzie na m iiita - 
ryzm  niem iecki jako główną 
siłę uderzeniową. Wskrzesza­
nie przez Rząd Stanów Zjed­
noczonych im peria lizm u nie­
mieckiego, ja k  uczą doświad­
czenia h is torii, ta  graia n ieu­
chronnie wszystkim sąsiadom 
Niemiec, w  te j liczbie i  zachód 
nim.

T^A R Ó D  polski, związany s 
1  'sąsiadującym i z n im  k ra ­

ja m i nierozerwalnym i więza­
m i przyjaźni i  sojuszu, naród 
polski, k tó ry  przestał już być 
bezbronny i  zna wartość swej 
wolności i  niepodległości, nale 
życie ocenia całokształt p o lity  
k i Rządu Stanów Zjednoczo­
nych, k tó ry  znalazł potwierdzę 
nie w  nocie z 9 lutego 1953 r. 
Naród poUski n ie ma złudzeń 
co do prawdziwych in tenc ji 
rządu, k tó ry  całym swym po­
stępowaniem niezmiennie w y ­
kazuje, że w  swym dążeniu do 
panowania nad światem pla­
nuje  zamach na niepodległy 
b y t Polski. Nie ma też w ą t­
pliwości, że tego rodzaju poli­
tyka musi się zakończyć cał­
kow itym  załamaniem i  bank­
ructwem.
4  rv  RZĄD Polski odrzucając

^  argumentację i  bezpod­
stawne twierdzenia, zawarte w  
nocie Rządu Stanów Zjednoczo 
nych z 9 lutego 1953 r., po­
nownie kategorycznie prote­
stuje przeciwko antypolskiej 
działalności Rządu Stanów 
Zjednoczonych, a w  szczegól­
ności podtrzymuje swój pro­
test przeciwko pogwałceniu 
przez wojskowy samolot ame­
rykański w  dniu 4 listopada
1952 roku polskiego obszaru 
powietrznego. Rząd Polski pod 
trzym uje również wyrażone 
już w  nocie swej z  16 stycznia
1953 roku żądanie niezwłocz­
nego zaprzestania przez w ła ­
dze amerykańskie działalno­
ści sabotażowej, szpiegowskiej 
1 dywersyjnej, skierowanej 
przeciwko państwu polskie­
mu, i ostrzega, że tego rodza­
ju  działalność będzie nadal 
ścigana i karana z całą suro­
wością prawa, zaś odpowie­
dzialność za aranżowanie 1 
podsycanie takich aktów, ca­
łym  swym ciężarem spadnie 
na Rząd Stanów Zjednoczo­
nych.
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Edward«.
JUTRO*

Józała

PROGNOZA POGODY
PZIS pogodni« m  «topniowym 

wzrostem zachmurzeni», tamper*- 
tura ńoeą około plu* 1 «top., w 
dzień do plu« M »top., wiatry *  
kierunków zmiennych od S do f  
m na n k .

Sztafeta

PO CZYM wszyscy * i«d lł 
i  barszcz zabielany m ilcz 
kiem żwawo Jedli"  —  o- 

powiada M ickiewicz. A le  to 
było dawno. ,Jte flektorow i"
opowiadał O. L.. ie  teraz w  
stołówce na etaeji Szczecin- 
P ori Centralny inaczej się j«- 

Siada k ilk u  ko- 
, le jarzy przy 

stole, dzierżąc 
zwycięsko w  
prawej . ręce 
łyżki. Reszta, o 
jest ich o w ie - 
Ie w ię c łj, z za­

zdrością na nich spogląda. Na­
stępuje Szybko licytacja, kto  
komu odda łyżkę po jedzeniu. 
Następnie do każdej łyżk i u- 
ttaw la  się kolejka. Na okrzyk: 
Kop! p ierwsi stołownicy „zm ia 
ta ją "  zawartość tdlerzy, a po 
zjedztn iu  oddają łyżk i następ­
nym. I  tak wygląda sztafeto­
w y  obiad w  portowej stołówce 
kolejarzy.

Czy nie można by p rz e ji i na 
zawody indywidualne?

Przygoda ze Światłem
T7 O CHANY „ Reflektorku” , 

nam, bo toniemy w 
ciemno ¿ciach. Gdy po raz 
pierwszy zepsuło nam «ię świa­
tło, zgłosiliśmy w elektrowni i  
zreperowano je  za „ drobną”  
opłatą 107.70 zł.

i Światło się pa- 
1 lilo  —  tydzień. 
I Źa powtórne 
1 naprawienie, e- 
I lektrowni znów 
I zapłaciliśmy 
|  107.70 zł.
1 Tym razem 
I  światło paliło  
■ się dwa tygo­

dnie. N iby 2 razy taniej. Ale 
co teraz?

Z  elektrowni przysłano nam 
„speca", k tó ry  orzekł, ie  na­
prawą m m i się zająó pryw at­
na in ic ja tywa, a elektrownia 
ty lko  włączy prąd i  pobierze 
107.70 zł.

Dobrze —  „R eflektorku” , 
prawda? Tylko któ za to bę­
dzie po raz trzeci płacił?

Czy znów mieszkańcy ul. 
Kaszubskiej 45?

Spełniły sie marzenia Zygmunta Sawickiego

Pionierski zaciąg był startem
do wspaniałej przyszłości

Młodzi chłopcy szczecińscy 
walczą o „czarne złoto“

117A ŁB R ZY C H  — Rusinowo to ośrodek, w  którym  mlo- 
’ ’  dzież przygotowuje się na kursach do pracy w  prze­

myśle węglowym. NIcsposób wprost, będąc tam, oprzeć się 
chęci zobaczenia z bliska w  jak ich  warunkach żyje i pracu­
je  140 chłopców z całej Polski, ochotników zaciągu p ionier­
skiego.

RZECZYWISTOŚĆ przecho 
dzl oczekiwania. Duże sale wy 
kładowe, piękna obszerna 
świetlica, cieple, m ile sypial­
nie, stołówka obok nowocze­
snej kuchni, słowem wszystko, 
co ty lko  Jest potrzebne, by Jak 
najprzyjemniej 1 wygodnie 
przetrwać 6  tygodni na kursie, 
przed rozpoczęciem pracy w 
kopalni.

SZCZECINIANIE cieszą się tu 
dużą sympatią. Spotkałem ich tyl­
ko pięciu. Reszta ukończyła 1uż 
kurs i pracuje w kopalniach „Wi­
ktoria“. „M. Thorez“, „Boi. Chro­
bry“. Koledzy, których zastałem 
w szkole, mówią o nich dużo i chę 
tnie. Widać te im trochę za­
zdroszczą, iż wcześniej osiągnęli 
zaszczytny zowód górnika. Ci nie­
dawni kursanci, szczecińscy plonie 
t ty ,  są Już bowiem górnikami do 
łowy ml i wyróżniają się w pracy. 
Młodzież górnicza ma tutaj wspa­
niałe warunki. Jasne, przytulne po 
koję, dostatnie utrzymanie, a mie 
śięczne zarobki przodujących pio­
nierów — górników sięgają do 3 
tys. złotych.

Wiosna zawitała 
do Osiedla 
Studenckiego
i  ''H O C IA Ż  kattendarzowa
'-''w io sna  rozpoczyna się do­

piero 21 marca, na Osiedlu A - 
kademickim trw a  ona w  całej 
pełni. Na dziedzińcu rozpoczę­
to generalne porządki. Wywie 
ziono śmteci, wyrównano kw ie t 
n ik i, podstrzyżono krzewy, 
plac wyłożono (choć niezbyt 
równo) kam iennym i p łytam i.

Do opustoszałych rano bu­
dynków przychodzą sprzątacz 
ki. Nie ła twą mają pracę. Ko 
rytarze są bowiem zabrudzone, 
um ywalnie i  zlewy pozapycha 
ne, ustępy zanieczyszczone. W i 
docznte nie wszyscy mieszkań­
cy osiedla nauczyli się ju ż  ro ­
zumieć i  cenić pracę sprząta­
czek i  zamiłowanie do czysto­
ści. (Kor.)

TEATR POLSKI — „Eugenia 
Orandet“ — godz. 19.15.
TEATR WSPÓŁCZESNY — „Zwy­
cięstwo“ — godz. 19.15.

COLOSSEUM — „Cud w Mediola­
nie“ — prod. włosk. — g. 16, 18, 20 
BAŁTYK — „Wilcze doły“ —prod. 
CSR—godz. 16, 16, 20. Dod. „Chleb 
i  krew".
MŁODA GWARDIA — „Rzym mia 
sto otwarte“ — prod. włoskiej — 
g. 16, 18, 20.
PIONIER — „Guramlszwili" — 
prod. radź.—g. 18, 18, 19. Dod. — 
„Co się we wsi zmieniło“. — „O- 
statni etap“ — prod. poi. — g. 22. 
Przegląd filmów dokumentalnych 
— g.,15. 18. 21.

Mikołaj Kopernik.
PRZYJAŹŃ (Dąbie) — „Czarodziej 
skl kryształ" — prod. radź. — g. 
17, 19. Dod. — Dzieło naukowe Pa 
steura.
1 MAJ (Żydówce) — „Za wami 
pójdą inni" — prod. poi. — g. 17, 
19. Dod. — Dokumenty zdrady.

WE WSZYSTKICH kinach przed 
każdym seansem wyświetlana Jest

SYŻURY APTEK: 
r 2 — ul. Mickiewicza 101 

N r 7 — Ul. 5 Lipca 7

p H Ł O P C Y  
' - ' z  duma. N

PRZODUJE W  PRACY 
SPOŁECZNEJ

ląówią o tym 
z dumą. Na razie Jeszcze 

się uczą, wkrótce Jednak pójdą 
w ślady swoich poprzedników. 
Zaś ambicją wszystkich jest 
dorównać starszym górnikom 

Czesław A rgasiński ma 18 
lat. Pracował w Kunowie, w 
pow. chojeńsklm Jako prze­
wodniczący Żarz. Gminnego 
ZMP. Przyjazd do W ałbrzy­
cha n ie przeszkodził mu w pra 
cy organizacyjnej. Jest 1 tu 
przewodniczącym koła. Za 
pięć tygodni będzie górnikiem.

Bardzo zadowolony ze swojej de 
cyzji zgłoszenia się do zaciągu pio 
nierskiego Jest również Stefan Gar 
bacz ze wsi Boguszyce w pow. no 
wogardzkim. A  przecież niedawno 
Jeszcze przed wyjazdem miał wąt 
pliwości czy postąpił słusznie. Dzl 
siaj nie wyobraża sobie Jak mógł 
by pracować Jako — referent so­
cjalny w Krochmalni. Z ogrom­
nym zainteresowaniem uczy się 
więc technologii węgla, matematy 
ki, planoznawstwa, nauki o Pol­
sce współczesnej 1 innych .’przed­
miotów wykładanych na kursie.

W Y P R A W A  
PO „C ZAR N E  ZŁOTO“

ZY G M UNT Sawicki z Żeń 
ska w pow. choszczeń- 

sklm pracował na wsi w gospo 
darstwie ojca. Nie dawało mu 
to Jednak zadowolenia 1 zaw­
sze marzył o jakim ś innym za 
wodzie. Toteż z radością 
myśli o c h w ili kiedy zjedzie 
na dół do kopalni „Bolesław

Chrobry'*, by tuta j wykuwać 
czarne złoto — fundamenty 
naszej siły.

Przy pożegnaniu chłopcy
prosili, aby za pośrednictwem 
„Kuriera, Szczecińskiego" po­
zdrowić wszystkich ZMP-ow- 
ców w województwie 1 powie­
dzieć im, żeby jak najszyb­
ciej przyjeżdżali do W ałbrzy­
cha. P rosili by zapewnić, że 
młodzi szczecińscy pionierzy 
nie zrobią swym kolegom wsty 
du. Będą prawdziwymi górni 
kami. (E. P.)

Centrala
Nasiennictwa
wyjaśnia:
W ZWIĄZKU *  artykułem *  dnia 

6 marca, w 54 numerze „Ku­
riera" pt. „Dziwne milczenie Cen 
trali Nasiennej“, który dotyczył 
„Centrali Nasiennictwa Ogrodni­
czego i Szkółkarstwa“ w Szczeci 
nie, otrzymaliśmy z Centrali Na­
siennictwa w Poznaniu wyjaśnie­
nie:

CNOS — Zakłady w Poznaniu 
rozszerzą swą sieć w Szczecinie 
przez uruchomienie dodatkowego 
sklepu z nasionami. W sprzedaży 
nasion uczestniczyć będą też skle­
py MHD. które w nasiona zaopa­
trzy Centrala Nasiennictwa.

CNOS zobowiązał się udzielać 
rad i pouczeń dotyczących uprawy 
l  pielęgnacji warzyw.

Nieszczęśliwe
wypadki
powinny być
przestrogą
dla niesfornych 
pasażerów
Dn i a  2 m a r c a  0 godz. 19

do tram waju lin ii nr. 5, 
jadącego w kierunku Krzeko- 
wa skoczył w  biegu Michał 
Borkowski, zamieszkały ̂  w 
Szczecinie przy u l. Kusocińskie 
go 2/6 i  dostał się pod deskę 
ochronną przyczepnego wozu, 
doznając ciężkiego uszkodzenia 
ciała. W  dniu 8 marca o godz. 
20 dostał się pod koła tram ­
waju lin i i  n r. 6 na skutek w ła­
snej nieostrożności Henryk 
Borbel, zamieszkały w  Szcze­
cinie, u l. Nadodrzańska n r. 4, 
który w  tym  wyp&dku utracił 
obydwie nogi. Powyższe wy­
padki niech będą pfzestrogą 
dla tych, którzy wskakują w 
biegu do tram waju lub wyska­
ku ją  z pędzących wozów, jeż­
dżą „na winogrono” , wisząc 
między wagonami, lekceważąc 
własne zdrowie i  życie, (mel)

M ó w i m łodzież

0 TANCERZACH 
PAŁACU MŁODZIEŻY

YVJ SZCZECIŃSKIM Pałacu Młodzieży powstał między- 
’  * szkolny Zespól Pleśni i  Tańca. Należą do niego uta­

lentowani koledzy ze wszyst k ich szkół. W zespole w y ro i 
n ia się kó łko taneczne, liczące 28 tancerek i  tancerzy.
JESZCZE miesiąc temu przak i  Zosia samler. Również 

dziewczynki i  chłopcy z tru d - i  chłopcy nie pozostają w  ty -  
nością w ykonyw ali wstępne le. Oprócz Jerzyka Juraszka 
ćwiczenia, dziś ruchy ich sta- dobrze tańczy Kazik Gładkow 
ły  się zręczne i  płynne. P lęk- ski, Lech Kołakowski, Władek 
nie tańczą mazura, górala i  ta Sołowiow, Zdzisiek Jańczyk, 
nieć białoruski. A  już najład Władek Zwirzyk... no więcej 
nllej chyba tańczy n a jm n ie j- ich nie ma. 
sza para: Jurek Juraszek i  G i Zdziwicie się pewnie czemu 
na Antkow iak. Giną jest nie w  zespole tanecznym tak raa- 
ty lko  przodownicą w  tańcu ło__chłopców? 
ale i  w  nauce. Chodzi do V I ~
klasy Szkoły TPD N r 6.

W zespole są również i  inne 
zdolne tancerki, ja k  Ela Osice 
ka, Basia Brywczyńsba, Kas-

CX‘]EEI[i
Inkasenci

K IEDY nie było nikogo 
w domu przychodził In­

kasent i zostawiał t. iw . 
szacunkowe rachunki za 
światło 1 gaz. Po czterech 
miesiącach zastał kogoś wie 
czorem 1 wtedy wystawił 
rachunek zgodny ze stanem 
liczników. Za rachunek 
trzeba było płacić bardzo 
dużo pieniędzy, gdyż przez 
ten czas wypalili gazu 1 
światła więcej niż przewi­
dywały rachunki szacunko­
we.

W tym okresie szczeciń­
ska Gazownia nie otrzymy 
wała pełnej należności za 
energię gazową dostarczo. 
ną mieszkańcom Szczecina, 
bo miesięcznie 15 tys. od­
biorców gazu i elektryczno 
ścl nie płaciło w terminie 
rachunków.

Takich niezapłaconych ra 
cliunków byłoby mniej, 
gdyby inkasenci przycho­
dzili wówczas kiedy domow 
nlcy są obecni. Ale zależy 
to od dobrej woli i  inka­
senta l  mieszkańców jego 
rejonu. Dla lepszej pracy 
funkcjonariusze M PI powin 
ni ustalić z mieszkańcami 
swojego rejonu w jakiej po 
rze odwiedzą ich. Wówczas 
w umówionym dniu inka­
sent zawsze kogoś zastanie 
1 będzie można od razu po­
brać należność za zużytą 
energię gazową i elektrycz 
ną. Znikną wtedy kolejki 
w Biurze Skarg 1 Zażaleń 
MPI.

żną nad taniec. A  przecież i 
nieć to też przyjemne zajęcie. 
Uczestnicy kółka tanecznego a- 
pelują do kolegów ze wszystkich 
szkół, by Jak najliczniej zgła­
szali się do kółka.

Zgłaszajcie sie więc prędko, 
bo niedługo eliminacje dziecię­
cych zespołów. A chcemy na 
nich zdobyć . pierwsze miejsce.

GRAŻYNA BODZIOCH 
koresp. Pałacu Młodzieży

...I CIEKAWEJ 
WYSTAWIE

OGŁOSZONYM niedaw- 
’ ’  no przez Zarząd M ie jski 

ZMP konkursie czytelniczym 
brało udzia ł w iele dzieci. Dzie 
ci nadesłały gazetki, rysunki, 
mapy i  albumy. Na zakończe­
nie konkursu zorganizowano 
w  Pałacu Młodzieży wystawę 
pod hasłem: „Książka tw o im  
przyjacielem“ . Wystawę na­
prawdę w arto  obejrzeć. Wśród 
w ielu eksponatów w idzim y 
śliczne ilustrowane albumy 
ze streszczeniami niektórych' 
książek konkursowych. W yjąt 
kowo ładne są rysunki harce 
rzy ze Szkoły Ćwiczeń, m. in. 
Róży Jaśka uczennicy klasy 
V II.

Prócz ilustrowanych albu­
mów na wystawie znajdują się 
także książki konkursowe a 
wokół holu pałacowego, w  któ 
rym  zorganizowana została 
wystawa, rozmieszczone są 
liczne gazetki i  plansze obra­
zujące treść książek.

W. STARACHOWSKA 
koresp. Pałacu Młodzieży

7FBLIŻA się miesiąc czystości— 
"  okres porządków wiosennych. 

Porządek trzeba więc jak najszyb 
ciej zaprowadzić na torach stacji 
Szczecin — Główny. Zbliżając się 
do dworca mamy wrażenie, że 
przejeżdżamy przez śmietnisko 
MPO. Wszędzie pełno śmieci, fla

OBWIESZCZENIA

Zgodnie z Uchwałą Prezydium Rządu Nr. *1# 
a dnia 27. X II. 52 r. Spółdzielnia Pracy „Współ 
nota Zbieraczy” w Szczecinie przy ul. Mosięż­
ne 1 15 teł. 63-37 zawiadamia wsiystkle zakłady 
pracy o przystąpieniu do wykonywania usług 
na terenie województwa «zezećlńskiego na zlece 
nie zakładów objętych dodatkowym planem 
dostaw suroweów wtórnych (złom) na rok 1953 

196-K

Miejskie Przedsiębiorstwo Inkasa w Szczecinie 
zawiadamia odbiorców prądu i gazu, Iż poczy­
nając od dnia dzisiejszego nie przyjmuje wpłat 
w kasie swej przy ul. Malczewskiego 5-7 W 
GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH. Ci zatem od 
biorcy, którzy nie uiścili należności za prąd i 
gaz do rąk inkasentów doręczających rachunki 
mogą opłacić M PI należność bądź v drodze prze 
lewu na PKO na konto Miejskiego Przedslębior 
stwą inkasa w Szczecinie Nr. X-713#-119, bądź 
bezpośrednio w kasie V“  
go 5-7 I  piętro pokój 1 
7 do 13.

Miejskie Przedsiębiorstwo 
362-K Inkasa

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

tyy Okrętów przy Stoczni Szczecińskiej zatrud­
nią natychmiast: starśzćgo księgowego i kon­
tystkę. 36-K

OGŁOSZENIA DROBNE

HANDLOWE

AKORDEON 80 lub 120 
basowy najchętniej u- 
szkodzony Kuplę Szcze- 
clft 3 pocztowa 25 m 19.

U31-G

KUPIĘ motocykl 
350 do 900 cm stan b. 
dobry najchętniej 2 — 
cylindrowy. Zgłoszenie 
pod adresem Szczecin, 
Kaszubska 20-1 w  godz. 
popołudniowych.

1232-G

SPRZEDAM wózek głę­
boki (autko) w dobrym 
stanie ul. Włodkowica 
2-3 (Pogodno) Dojazd 
5 do V  komisariatu.

1255-G

______ ...___ „ izików,
Królowej Jadwigi 1-12 
Wejście od Ściegienne­
go od 18 — 21. 1260-G

SAMOCHÓD „Opel” 
lub „DKW” w dobrym 
stanie kupię. Podać ce 
nę, stan techniczny, 
Ławrynowicz, Warsza­
wa Ząbkowska 2-6.

207-K
LOKALE!

2 POKOJE z kuchnią w 
śródmieściu zamienię 
na 2 — S pokoje w  oko 
licach Pogodno, Niebu 
szewo, Golęcin Wiado­
mość: ul. Jagiellońska 
9 m 13 od godz. 17 .  19.

123B-G

MŁODY Inżynier poszu 
kuje pokoju umeblowa 
nego zgłoszenia pisem­
ne Szczecin 1. Poste re­
stante Nr. 1201 1230-G
ZAMIENIĘ 3 pokoje, 
kuchnia Krosno Odrz. 
k-Zielon. Góry na po­
dobne lub mniejsze 
Szczecin. Zgłoszenia li­
stownie Starszak Ewa 
Szczecin Bankowa 1.

1257-G

ZAMIENI® mieszkanie 
2 pokojowe z kuchnią 
w Szczecinie na podob 
ne lub mniejsze w To­
runiu. Zgłoszenia Mic­
kiewicza 18 (2łobek).

1289-G

ZGUBY

CZEKIN Jan, s. Jana, 
zgłasza zgubienie legi­
tymacji PKP karty mel 
dunkowej legitymacji 
Z.Z.K.___________1243-G
LEBIEDZlNSKA Henry 
ka, c. JAna, zgłasza za­
gubienie karty meldun 
kowej wydanej w Wał­
brzychu. 1242-G

DOBRASZAK Zygmunt, 
s. Ignacego, zgłasza zgu 
hienie następujących
dokumentów: legityma­
cji Zw. Zaw. leg. LP2, 
wizy na zamieszkanie 
w miejscowości nadgra­
nicznej. 1241-G

MAĆKOWSKA Gertru­
da. e. Władysława, zgła 
sza zgubienie karty mel 
dunkowei, leg. Ubezpie 
czalni, leg. Zw. Zaw. 
dowodu rehabilitacji.

1240-G
An-

_____ _____ . z|ła
sza zgubienie karty mel 
dunkowéj wydanej w 
Wałczu. 1237-G

EGUERT Karolina, c. 
Józefa, zgłasza zagubie­
nie karty meldunkowej 
wydanej w Szczecinie.

1236-G

PRYGON Jerzy zgłasza 
zgubienie legitymacji 
szkolnej wydanej przez 
Technikum Budowlane.

1235-G

JURCZYNSKA Violetts 
zgłasza zagubienie legi 
tymacjl szkolnej' Nr. 
147 Techn. Eksp. Zeg. l 
Port, 1244-G

KUCZYŃSKA Marla, 
c. Franciszka, zgłasza 
zagubienie karty -mel­
dunkowej wydanej w 
Szczecinie. 1234-G

FRANKOWSKI Józef 
zgłasza zagubienie prze 
pustki okresowej wyda­
nej przez S.Z.N.F.

1233-G

zwłsko Tucholski Wlady 
sław Świnoujście ul. 
Śląska 54. 1229-P

GŁADYSZ Teodora zgła 
sza zgubienie legityma­
cji rodzinnej wydanej 
KWSP. 1258-G

BĄBOL Zofia zgłasza 
zgubienie legitymacji 
wydanej prżez Techni­
kum Budowlane.

1256-G

STREMPLEWSKA Ma­
rianna. c. Kazimierza, 
zgłasza zagubienie an­
kiety na odbiór dowo­
du osobistego. 1254-G

WARBUCKOWICZ Kata 
rzyna, c. Józefa, zgła­
sza zagubienie karty 
meldunkowej wydanej 
w Szczecinie. 1253-G

GRZYBOWSKI Euge­
niusz zgłasza zagubie­
nie legitymacji służbo­
wej wydanej przez 
PWRN Szczecin.

1252-G

JAMA Józef zgłasza 
zgubienie karty meldun 
kowej wydanej przez 
GRN Reclaw oraz od­
cinka ankiety na od­
biór dowodu osobiste­
go.

Obywatelka mgr. chemii, która zgłosiła 
się w marcu w Szczecińskiej Wytwórni 
Farb 1 Lakierów, proszona jest o podanie
swego adresu. 287-K

PZIP Zarząd Montażowy w Szczecinie ul. 
Śląska 12, unieważnia pieczątkę podłużną, 
nagłówkową z napisem: „Poznańskie Zjedno 
czenle Instalacji Przemysłowych Zarząd 
Budów Nr. 1 w Szczecinie.” 301-K

Unieważnia się skradzioną pieczątkę firmo 
wą o treści

„Spólnota Pracy”
Spółdzielcza Organizacja 

Zbytu Drobnej Wytwórczości 
w  Warszawie 

Oddział w Szczecinie 
Sklep Nr. 28”

Ostrzega się przed nadużyciami. 1228-G

SAFIER Józef zgłasza 
zagubienie odcinka an­
kiety na odbiór dowodu 
osobistego wydanego w 
Strzelcach Opolskich.

1239-G

MARZEC Zdzisław zgła 
sza zagubienie karty 
meldunkowej Nr. P-XV  
10101 oraz legitymacji 
służbowej Nr. 330.

1250-P
JAKUBOWSKA Irena, 
c. Józefa, zgłasza zagu 
bienie karty meldunko 
wej. 1248-G

SIEDZTK Trena zgłasza 
zagubienie karty mel­
dunkowej wydanel w 

1249-P Szczecinie. 1251-.G

TROCHANOWICZ Józe 
fa zgłasza zagubienie 
karty meldunkowej wy 
danej przez MRN Wo­
lin i odcinka ankiety 
na odbiór dowodu oso­
bistego. 1247-P

ZABIEREK Adam. s 
Józefa. zgłasza zgubie­
nie karty meldunkowej 
wydanej w Szczecinie.

1246-G
DMOCHOWSKI Stani­
sław zgłasza zagubie­
nie legitymacji służbo­
wej wydanej przez 
Stocznię Szczecińską.

1245-G

Prenumeruj Kurier

ścl 1 porządku. (ao)
JAK DŁUGO jeszcze będą trwa­

ły roboty przy Dworcu Morskirń 
na Wałach Chrobrego? Budynek! 
Jest ze wszystkich stron ogrodzo-i 
ny deskami 1 bynajmniej nie do* 
daje uroku pięknym Wałom. Zbli­
ża się lato więc co pokażemy przj) 
jezdnym gościom. Może wyjaśni 
nam to firma „Budowa Nabrze' 
ty "  — Gdańsk, Jak głosi tablica 
na budowie. (ao)

OD DWÓCH miesięcy MPO nl« 
zaglądało do posesji przy al. Woj*' 
ska Polskiego 12 1 ul. Małkowski^ 
go 1, gdzie na wspólnym podwór­
ku znaleźliśmy wielkie usypisko 
śmieci. Zapraszamy również MPO 
na podwórko kina „Pionier".- 
Znajdującą się tam kupę śmieci 
zmuszeni są codziennie kilka razy1 
oglądać szczecinianie wychodzący; 
z kina. (ao)

ŚRODA 18 marca 1953 r.

5.10 konc; 6.10 aud. dla wsi; 6.5(1 
gimnastyka: 7.20 muz; 11.45 Głos 
mają kobiety: 12.15 „Na swolską 
nutę“ : 12.45 aud. dla wsi; 13.00 
„Wieś tańczy i  ;piewa“ ; 13.15 kom 
cert: 14.10 aud. dla klas IIJ  1 iv j  
14.30 konc: 15.10 „Generał Komu.- 
ny" — fragm. książki: 15.30: aud.- 
dla dzieci — „Sprawy ważne 1 ciel 
kswe“; 18.30 pogad. sport: 18.40 u- 
twory wiolonczelowe: 19.30 muz; 
20.00 „Blokada“ — odcinek powieś 
ci; 20.20 konc; 20.30 aud. dla za­
granicy; 21 30 aud. dla zagranicy!

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
8.15 „W trosce o zdrowie dzieci"f
13.10 ryb. serw. zalew; 16.20 muz: 
10.50 odpowiadamy na listy; 17.15 
melodie ludowe narodów słowiań­
skich; 17.30 z cyklu: „Uwaga 
PGR-y“ ; 17.40 muz. symfon; 17.50 
wiad. Pom. Zach; 18.00 uwertura 
do opery „Akademicki obchód";
18.10 z cyklu: „w  walce o postęp", 
18.20 melodie operetkowe: -*̂ 22.00 
konc; 24.00 muz; 24.05 ryb. serwlą 
morski.

4 i



Krok naprzód 
-  dwa kroki wstecz

Złą zasadę stosują teatry szczecińskie 
w patronackiej opiece nad amatorskim 

ruchem artystycznym

OD DWÓCH PRZESZŁO L A T  teatry polskie, doceniając 
olbrzymią wagę społeczną amatorskiego ruchu a rty ­

stycznego, sprawują nad nim opiekę poprzez t.zw. „pa tro ­
naty“ , Można to określić najkróce j jako stały nadzór nad 
świetlicowymi zespołami, sprawowany bądź indyw idualnie 
przez doświadczonych aktorów  i  reżyserów, bądź też przez 
zespół teatralny nad całością ruchu artystycznego w  w y­
branym kluczowym zakładzie pracy.

OBIE te form y „patrona- również w  Szczecinie posta- 
tów“  zostały teo re tyczn i za- wioną poważnie i  z pełnym 
stosowane i  w  Szczecinie. W y poczuciem odpowiedzialności.
brano Komisję Patronatową, 
wyznaczono kilkunastu wy­
trawnych aktorów  jako patro 
nów; w  końcu 1951 r .  teatr 
ogłosił, że obejmuje „patro­
nat“  nad ruchem artystycz­
nym w  Stoczni Szczecińskiej.

CO Z TEGO wynikło? Indy 
widualne patronaty prze­

żyty względny rozkw it w  o- 
kresie Festiwalu Polskich 
Sztuk Współczesnych — i  spo 
częły na problematycznych 
„laurach“ .

Ze Stocznią działy się dziw 
ne rzeczy. Najp ierw  — przez 
okres k ilk u  miesięcy — obie 
zainteresowane „strony“  nie 
mogły się spotkać. To nie by 
ło  odpowiedniego „czynnika“ 
w  teatrze, to  znów „zawo­
dz ił“  pracownik kult.-ośw ia- 
tow y Stoczni. Wreszcie spct- 
kaili się — ale nie na długo.

po kilku wlzytàch aktorzy 
stwierdzili, te w Stoczni nie ma 
właściwie zespołu dramatycznego, 
te  są duże trudności z zorganizo­
waniem go. Zanim więc świetlica 
Stoczni ożywi się. teatr postano­
wił przerzucić się do innego, row 
iriez kluczowego zakładu pracy — 
do Klubu Robotniczego Z.B.M. 
Ogłoszono więc. że teatr obejmu 
je  patronat nad ruchem artystycz 
nym tego klubu. 

f O  Z TEGO wynikło? Jeszcze 
Zjedna pusta deklaracja. Ów 

„patronat” jest czystą fikcją. Wy 
delegowano do Klubu jednego 
aktora, który tym się odznaczył, 
że zrywał próby. Wyjechał. Póź­
niej indywidualnym „patronem' 
klubu była przez krótki czas p. 
Burska, która wyreżyserowała o- 
brazek sceniczny Gogola „ Jak 
Iwan Iwanowi ez pokłócił się z 
Iwanem Nikiforowiczem”. P. 
Burska zachorowała. Nowego >.P® 
trona” nie wyznaczono. Klub 
radzi sobie jakoś, opłacając facho 
wego instruktora. Ale ani ze 
strony kierownictwa teatru, ani 
Rady Zakładowej, ani oddziału 
„Spattfu” — nikt nie interesuje 
się. w jaki sposób zrealizowano 
deklarację teatru o objęciu patro 
na tu nad Klubem. Bo przecież 
rozumiemy doskonale, te ani płat 
ny instruktaż, ani krótkotrwały 
patronat indywidualny p. Bur­
skiej — nie mają mc wspólnego z 
ta deklaracją, która zobowiązała 
cały zespół teatralny do ścisłej 
współpracy artystycznej z Klu­
bem.

PO W S TAŁ obecnie przy 
1  O.R.Z.Z. ko lektyw  in -

(F. J.)

Szczecinianie
w finale
,Pucharu CRZZ“
SIATKARZE szczecińskiej Spój 

ni — WZGS, którzy w ubieg­
łym tygodniu uzyskali tytuł naj­
lepszego zespołu związkowego na­
szego województwa, gościli w sobo 
te 1 niedzielę w Grudziądzu, gdzie 
rozegrali półfinałowe spotkania o 
Puchar CRZZ. Pierwszy swój 
mecz z Unią Gorzów szczecinianie 
przegrali w stosunku 2:1 <15:7, 
M:l5, 15:9), czego przyczyną była 

bardzo niska sa­
la, na której od'

nianie przyzwy­
czajeni są do 

*> wysokich podań,
' tnt.ei w l.ku n ł/toteż większość 

ich piłek uderza 
ta o sufit przez 
co tracili cenne 
punkty. Przysto­
sowawszy się do 
niesprzyjających 

warunków trzy 
następne spotka­
nia szczecinianie 
wygrali gładko, 

a to z: Unią Grudziądz 2:0 (15:5, 
15:6), Ogniwem Słupsk 2:0 (15:8, 
15:13) oraz Spójnią Gdańsk 2:3 
(15:12, 15:7).

Ponieważ zwycięzca szczecinian
— Unia Gorzów przegrała ze 

Spójnią Gdańsk 2:0, a ci z kolei 
stracili punkty ze Słupskiem, siat 
karze naszej Spójni zdobyli pierw 
sze miejsce. Jest to przede wszyst 
kim zasługą kadrowicza — Szoło- 
micklego, który będąc najlepszym 
zawodnikiem turnieju dosłownie 
,.szalał na boisku“ jako niezawod­
ny w obronie oraz w ataku.

W czwartek szczecinianie wyjeż 
dźają do Białegostoku, gdzie ra­
zem z drużynami Ogniwa Bytom, 
Spójni Olsztyn i  Budowlanych 
Wrocław walczyć będą w finale o 
Puchar CRZZ.

Życzymy oby z Jak największym 
szczęściem.

jwacji, uzyskała na treningowych 
zawodach w Gottwaldowie szereg 
dobrych wyników: Gremlowskl 
_ ‘ ł  rekord Polski na 200 m

w czasie 2:14,4. Mroczkowski 
ągnąl na 100 m st. dow. 1:00,2, 

Boniecki na 100 m wznak 1:11,0,

Trzy rekordy Polski
— plonem trzydniowej walki 

pływaków „Spójni“
Stargard na 4 mieiscu

LJRZKZ TRZY DNI na k ry te j p ływ alni w  Stargardzie 
*  odbywały się mistrzostwa pływackie ZS Spójnia. Za 

cięta walka 110 młodych pływaków przyniosła: dwa re­
kordy Polski juniorów , Jeden rekord Polski młodzików. 8 
rekordów okręgu opolskiego. 2 — poznańskiego, jeden — 
szczecińskiego oraz wiele rekordów życiowych.

Z UZYSKANYCH na stargardz­
kiej pływalni wyników naieży 
przede wszystkim wyróżnić rezul­
taty PRZYBOROWICZÓWNEJ na 
400 m grzbiet. — 6 31,6. TUCHOŁ- 
K I na 100 m dow. -1.03.8 i 400 m 
dow. — 5.18,4 oraz SKOTNICKIE­
GO w skokach do wody. który 
wykazał się wysoką klasą. Ci 
trzej zawodnicy, należący do po 
znańskiej Spójni, tworzyli trzon 
reprezentacji tego okręgu, który 
mając ponadto dalsze silne punk­
ty w osobach LUTOMSKIEGO J. 
i SYPNIEWSKIEJ uzyskał bez­
apelacyjne zwycięstwo w konku-

Sukcesy pływaków Stargardu 
są wynikiem pracy trenera MO 
CZYDLOWSKIEGO oraz coraz 
większego -zainteresowania ply- 
wactwem wśród młodzieży mia­
sta. Czwarta pozycja Jest tym 
cenniejsza, że trener Moczydłow 
ski rozpoczął pracę w Stargar­
dzie dopiero 5 miesięcy temu. 
Wystarczyło to jednak, by pod­
nieść się w klasyfikacji okrę­
gów aż o cztery miejsca (w po­
przednich mistrzostwach Star­
gard uplasował sie na ósmym 
miejscu).
Najlepsze rezultaty wśród

JS f* ' «n»««««« , pływaków okręgu szczeciń-
p T ito il! ' . i  m ™dy !.krM o™ l.kl »kieBO (a wfaśctwic Stargar. 
uzyskując 192 pkt. Pływacy Opo- du) uzskali MOCZULSKA, 
la, którzy w Pucharze Miast UZDOWSKI, MOCZYDŁOW-
ras i,J!*ss**SwSŁ»irsis ski k. o™ soszysskł m
wę, ustanawiając stale nowe re- ry  jako jedyny *  zawodni - 
kordy. Trzecie miejsce zajęła ków Stargardu zakwalifiko- 
Warszawa 165 pkt. wał ^  wraz z 19 innym i pły
V IIE S PO D ZIA N K Ą  była  wakami Spójni do mistrzostw 

'  dobra postawa p ływaków Pływackich Polski, które od- 
Stargardu, k tórzy uplasowali b<?dą si<j aa dwa tygodnie na 
się na czwartej pozycji ilością P ływalni AW F w  Warszawie. 
127,5 zdobytych punktów  kwa A  oto lepsze w y n ik i uzyska 
lifiku ją c  się do pierwszej naj nc w  trzecfim dniu  zawodów: 
mocniejszej grupy. Następny KOBIETY: 100 dow. —  i)  
okręg Łódź zdobył ty lko  49 Przyborowicz (P) — 1.17,0, 2)
punktów

W CZWARTEK tj. 1» bm. odbę­
dzie «tę o godz. 17.88 zebranie 
członków Sekęjl Motorowej ZS 
Budowlani w  lokalu własnym 
przy ni. Armii Czerwonej 36. I I I

W NIEDZIELĘ rozegrany został 
w Szczecinie turniej najlepszych 
oing-pongistów ZS Włókniarz 
województwa koszalińskiego 1 
szczecińskiego. W konkurencji 
drużynowej, rozegranej przy u- 
dziale 7 zespołów, zwyciężyło 
Koło Sportowe — Z PO im 22 llp- 
ca przed SZPO i Okonkiem (woj. 
kosz). 23- tenisistów walczyło o 
miano najlepszego w konkurencji 
indywidualnej. Zwyciężył repr. 
Okonka (woj. kosz) — Stańczyk, 
przed Woickim i Sroką (obaj 
Z PO im. 2? lipca).

Kowalewska (W -w a)— 1.22,
200 klas, — 1) Sypniewska 
(P) — 3.27,6, 2) Moczulska (S)
— 3.38,2, 100 grzbiet. — 1) Ku
ezera U. (Op) — 1.36,3, 2) Pru 
sińska (W-wa) — 1.42.6,
4X100 dow. — 1) Opole — 
6.22,4, 2) Poznań — 6.36,1.

MĘŻCZYŹNI: 100 dow. —
1) Tuchołka (P) —  1.03,8, 2) 
Lutomski J. (P) — 1.06,2,
100 mot. — i )  Bielawski 
(W-wa) — 1.20.4, 2) Żmudziń­
ski (P) — 1.24,2, 100 grzbiet.
— 1) Wojciechowski (P) —
1.18.0, 2) Nowacki (W-wa) —
1.18.0, 4*100 zmiennym — 1) 
Poznań — 5.18,0, 2) W -wa —
5.26.0,

W skokach do wody ty tu ły  
mistrzowskie zdobyli STE­
FAN Inga (Opole) — 17,94
pkt. oraz SKO TNICKI (Poz­
nań) — ilością 73,24 pbt.

L  S KINDER
■ ■ ■■ ■■■ ■■ ■■■ ■■ ■■■ ■■ ■ '■ a

NA STADIONIE  im. Janu­
sza Kusocińskiego to Szczeci-  
nie odbyło się w niedzielę o fi­
cjalne otwarcie sezonu w io­
senno -  letniego. W uroczysto­
ści wzię ły udział reprezenta­
cje wszystkich zrzeszeń oraz 
tłum y miłośników sportu. W  
im ieniu sportowców przemó­
w ił m istrz sportu Stefan 
LEWANDOWSKI, wzywając 
wszystkich zawodników do 
bardziej wytężonej pracy nad 
podniesieniem poziomu swych 
wyników. Kulm inacyjnym  
punktem uroczystości było 
podniesienie fla g i państwowej 

na maszt. Dokonał tego Le wandowski w  asyście zawod­
niczek. (na fęt.) Foto —  Rakowski

h f Æ

Słaba organizacja
uroczystości otwarcia 

sezonu wiosenno — letniego
w Stargardzie

Na  STADIO NIE Kolejarza w  Stargardzie odbyło się w 
ub. niedzielę uroczyste otwarcie sportowego sezonu 

wiosenno • letniego, którego dokonał przew. PRZZ — O l­
szewski.
PRZEMAWIAJĄCY w imieniu ziomie i  prowadzone było w szyta- 

sportowców — GRZEGORCZYK kim tempie. Oba zespoły wytrzy- 
przyrzekł, tż wszyscy zawodnicy mały mecz stosunkowo dobrze 
dołożą starań, aby podnieść na kondycyjnie, jednak akademicy 
wyższy poziom sport w  powiecie byli nieco słabsi. AZS przewyż- 
stargardzkim. Wysłuchanie prze- szał znacznie swych przeciwników 
mówienia radiowego przewodn. technicznym opanowaniem piłki, 
GKKF — RECZKA defilada ża- a jedynie brak zgrania (w zespole 
wodników zakończyły niedzielne AZS gra obecnie 5 nowych piłka- 
uroczystości. rzy) obniżał ićh notę. Zdobywca­

mi bramek byli: Złobińskj — dwie 
Stargardzki PXKF włożył jed- oraz Czajko i Czajkowski dla zwy 

nak mało pracy w organizację te- cięzców, zaś Moszyński ł  Paszek 
go wielkiego dla sportowców ca- dla AZS-u. 
le i Polski dnia. Słaba dekoracja
oraz znikoma ilość biorących u- słabo prowadzący spotkanie sę­
dzia! w uroczystości zawodników flZla Wysocki niepotrzebnie dopu- 
(zaledwie 70 _  przyp. red.) świad ścil do brutalnej gry, w wyniku 
czy o tym, że miejscowe władze której Jeden z obrońców AZS-u 
zlekceważyły sobie to ogólnopol- uległ poważnej kontuzji t został 
skie wydarzenie. przewieziony do szpitala.

D O  UROCZYSTOŚCIACH otwar- W przerwie meczu rozegrano 
*  cia odbył się mecz piłkarski o sztafetę olimpijską, która zakoń- 

mistrzostwo A klasy pomiędzy Ko czyła się zwycięstwem zespołu 
lejarzem (Stargard) a AZS (Szcze- Lic. Ped. w  czasie 4:24,2 przed 
cin) zakończony zwycięstwem Kolejarzem i  Lic. Mechanicznym, 
miejscowych w stosunku 4:2 (2:2).
Spotkanie to stało na dobrym po- l«ki)

etruktor6ki, z wydatnym u - 
działem aktorów. Ma on za 
zadanie uporządkowanie chao 
su w  dziedzinie płatnego in ­
struktażu w  świetlicach. Za­
danie niewątpliw ie ważne. 
A le  było by w ie lk im  błędem 
i  nieporozumieniem, gdyby ze 
Bpół teatralny legitymował 
się tą akcją, jako kontynua­
cją „patronatów“ . Są to  dwie 
odrębne dziedziny. Instruk­
taż — to sprawa zawodowa. 
Patronaty — to w ielka akcja 
społeczna, do której stanęły 
już  od dawna wszystkie teat­
ry  w  Polsce, oprócz teatru 
szczecińskiego, k tóry  w  akcji 
tej stosuje brzydką zasadę: 
„k rok  naprzód, dwa krok i 
wstecz“ .

Czas zakończyć tę smutną 
zabawę. Apelujemy do kierów 
nictwa teatru, do jego Rady 
Zakładowej, do „SpatiłPu“ , 
sprawa patronatów musi być

Wydawca: Instytut wydawni­
czy „Czytelnik” Redaguje kole­
gium, Redakcja -  Szczectn Al- 
Wojska Polskiego 29. I I  p Telefo 
ny: Sekretariat 57-41. dział miej­
ski 1 sportowy W-35, sygnały 
czytelników 78-21, dział korespon 
dentów 21-18, sekrelara odpowie­
dzialny 28-33. red. nocna po 
srodz. M-tej 56-16. Redaktor na­
czelny przyjmuje w godz. 12 do 
13 Sekretarz w godz od 11 do 
13. Niezamówionych rękopisów 
nie zwraca się. Adres admintstra 
cjl: Szczecin. Al. Wojska Polskte 
go 29. I p.. teł. 58-27. Ogłoszenia 
Al. Wojska Polskiego 29. I I  p. 
teł. 28-43.

■Zamówienia i wpłaty na prenu 
meratę pocztową (5 zł miesięcz­
nie) przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe ł listonosze.

Szczecińskie Zakłady Graficzne 
Szczecin. Krzysztofa ut 7. 
X-4-1M4Î, s-aai. 1319. ÏU M

Lecz ju ż  po upływie godziny nad pierwszą 
5 ładownią woda zaczęła kipieć i  burzyć się od
■ bąbli i  drobnych banieczek, które w yro iły  się
■ nagle ja k  pszczoły z ula.
[ Naczelny inżynier spochmurniał. W ymienił

■ szybkie spojrzenie z Czeluśniakiem i  pobladły,
■ z zaciętymi ustami podszedł do zegarów pływa- 
J  kowych, które wskazywały poziom wody nad
■ dnem.
■ N ie mogło być żadnej wątpliwości: wskazów- 
J  ka pierwszego z nich stała na miejscu; pierw- 
a sza ładownia była nieszczelna. Powietrze ucho-
■ dziło z niej równie szybko ja k  tłoczyła je  pom-
■ pa, a woda zalewała ją  z tą  samą szybkością, z 
§ jaką była przez tę pompę wyrzucana. Stało się
■ rzeczą jasną, że w tych warunkach ładowni
■ opróżnionej w  trzech czwartych nie da się osu-
■ szyć całkowicie, dopóki szpary poniżej poziomu
■ wody nie zostaną uszczelnione.
j Lecz o uszczelnieniu jakichkolwiek szpar nie 

a mogło być teraz mowy: Posejdon nie znajdował
■ się ju ż  nad wrakiem, lecz o dobrych kilkadzie-
■ siąt metrów od burty, co stwarzało bardzo po- 
B ważne trudności przy opuszczaniu nurka. Poza
■ tym  —  pokład wraku był pochylony pod kątem,
■ k tó ry  prawie uniemożliwiał utrzymanie się na 
B nim przy ograniczonej swobodzie ruchów w  ska
■ fandrze. Nie było trapów i  lin  zejściowych, a
■ skośne położenie statku, k tóry  wspierał się 
a dziobem o dno, mając ru fę  na powierzchni mo-
■ rza —  niemal wyłączało możliwość dotarcia do
■ szczelin w burtach i do ich usunięcia.
i Wreszcie —  gdyby nawet wszystkie te prze-

■ szkody zostały pokonane —  opuszczenie nurka
■ na w rak w  połowie wydmuchany, w czasie na j- 
B bardziej krytycznym, było by zbyt ryzykowne.
■ Adlernest mógł z jakichś nieoczekiwanych powo 
*  dów nagle zatonąć, wywrócić się do góry dnem, 
o lub na bok, a wtedy nurek znalazłby się W 
a śmiertelnym niebezpieczeństwie.
j Kapitan Jakus z góry odrzucił tę myśl.

B Wiedział, że jeżeli wypór drugiej ładowni
■ wraz z wyporem czterech pontonów dziobowych 
5 nie wystarczy do uniesienia tego dodatkowego 
B ciężaru ja k i stwarzała nie dając się usunąć wo
■ da, dziób wraku nie wynurzy się i tym razem... 
5 Szybko przeliczył w myśli ten nowy stan 
B rzeczy. Odpadała przecież siła przyssania do 
“* dna, którą uprzednio brał pod uwagę.

feacliunek wypadł doić pomyślcie. Nośność

( 119)

dziesięciu pontonów, drugie j, trzeciej i czwar­
te j ładowni całkowicie osuszonych i  w trzech 
czwartych opróżnionej ładowni pierwszej prze­
wyższała martwą wagę statku. Lecz rachunek 
ten opierał się na wielu przypuszczeniach, któ­
rych nie można było sprawdzić i  mógł zawierać 
dość znaczny błąd... '

Nie było jednak innego wyjścia. Pozostawało 
ty lko  próbować, czy się uda.

Dochodziła trzynasta. Od siedmiu godzin sprę 
źarki i  pompy pracowały bez najmniejszej 
przerwy. Od godziny jedenastej poziom wody 
w  pierwszej ładowni nie obniżał się ani o cal. 
W  drugiej spadał coraz wolniej i wreszcie za­
trzym ał się także.

Dziób wraku ani drgnął.
Jakus próbował odgadnąć, co się stało w  dru 

g ie j ładowni. Dlaczego poziom wody przestał w 
n ie j opadać, skoro na powierzchni nie było żad­
nych oznak aby uchodziło stamtąd powietrze? 
Czyżby pompa przestała działać? Jakiego ro­
dzaju defekt zdarzył się w głębi szczelnie zam­
kniętego kadłuba wraku?

Wzruszył ramionami. Aby to  zbadać, trzeba 
by odciąć palnikiem stalową płytę przyspawaną 
do luku, podnieść ją , dostać się do wnętrza...

Przyszło mu na myśl, że w  Gdyni leży k ilka  
mniejszych, dwustu tonowych pontonów; można- 
by je  tu  przyholować i  w jakiś sposób umoco­
wać u dziobu m-s Adlernest. To by potrwało ze 
dwa dni. Dwa pogodne dni.

Lecz komunikaty meteorologiczne zapowiadały 
sztorm na jutro...

Kapitan Hornung —  wbrew swym zwyczajom
—  zszedł na dolny pokład i  zbliżywszy się do 

Jakusa zapytał, „ ja k  idą sprawy’’.
—  Mniej więcej zgodnie z planem — odrzekł 

naczelny inżynier.
Hornung wiedział, że tak nie jest, ale nie 

pyta ł więcej. Rozumiał doskonale jakie  napięci* 
nerwowe Jakaś musi opanowywać w  te j chwili.

Sam przecież był dowódcą; z własnego doświad- a 
czenia znał aż nazbyt dobrze to uczucie straszli- ■ 
wego ciężaru odpowiedzialności w krytycznych ■ 
sytuacjach, gdy wszystko zdaje się sprzysięgać !  
na zgubę statku.

Natomiast szyper Swarożyca zaniepokojony o ■ 
swoje sprężarki dopytywał się natarczywie 5 
kiedy się to skończy. a

Sprężarki przegrzewały się — to było zrozu- ■ 
m iałe; pracowały od wschodu słońca. f*

*— Muszą wytrzymać — burknął Jakus. t
Zaraz zresztą pomyślał, że na nic się to nie ■ 

zda: oba zegary pływakowe wskazywały to so !  
mo, co przed pół godziną. Wody w ładowniach a 
wraku nie ubywało. '  ■

Machinalnie zastukał palcem o szkło. Strzałki- J 
pierwszego zegara zawahała się bezsilnie tam ' « 
z powrotem, uspokoiła się i  stanęła ja k  poprze 8 
dnio. Lecz druga strzałka nagle skoczyła w ty ł * 
zaczęła drgać, opadając coraz niżej! Pomp;' a 
wodno — powietrzna w drugie j ładowni m-s 0 
Adlernest pracowała!

Gorący płomień przeleciał przez twarz naczei a 
nego inżyniera. m

— Wyłączyć przewód pierwszej ładowni. Całe ^ 
ciśnienie rzucić na drugą! a

Mechanicy Posejdona w sekundę spełnili ten * 
rozkaz. Wszystkie spojrzenia skierowały się ku £ 
Jakusowi. A le on patrzył tylko  na zegar, które- s 
go strzała, pulsując teraz wyraźnie i szybko, ■ 
spadała coraz niżeej: półtora metra, metr czter a 
dzieści, metr trzydziści, a potem — coraz prę- ■ 
dzej: m etr dziesięć, dizewięćdziesiąt, siedem- 5 
dziesiąt centymetrów...! *

Przeniósł wzrok na powierzchnię morza i  po ■ 
chwili powiedział głośno, lecz bardzo spokojnie: a 

— Dziób wstaje. a
Wszyscy odwrócili się jak  na komendę. Lecz ■ 

morze nad dziobem wraku było tak samo spokoj 2 
ne ja k  przedtem. A n i jeden bąbel powietrzny § 
nie wym knął się z głębi. Naczelny inżynier mu- ■ 
siał się mylić... i-'

■
■

I

i »


